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			Prolog

			Jest wczesne jesienne popołudnie. Drzewa już prawie zrzuciły z siebie liście, które teraz mienią się pod stopami, tworząc barwny dywan w różnych odcieniach żółci, wyblakłej zieleni i brązu. Magda idzie leśną ścieżką, szukając grzybów. Każdy doświadczony grzybiarz ma swoje miejsca, wie w której części lasu i kiedy idzie się po określone gatunki. O tej porze roku powinny już być gąski, ale i kurki można jeszcze znaleźć, bo w tym roku było ich tu po prostu zatrzęsienie. Jednak teraz coraz trudniej udaje się wypatrzyć je wśród ścielących się liści. Magda dobrze zna ten las, zna tę część puszczy, ma swoje miejsca i trasy, które pokonuje nie tylko w poszukiwaniu grzybów. Puszcza jest dla niej miejscem niezwykłym, magicznym, odskocznią od szalonego tempa życia w mieście, swego rodzaju symbiozą z naturą. Liście lekko szeleszczą pod jej czarnymi gumowcami, wysokimi prawie do kolan. Zawsze je wkłada, idąc do lasu, ze względu na bezpieczeństwo, bo można się tu natknąć zarówno na jadowitą żmiję zygzakowatą, jak i na zwykłe jaszczurki lub zaskrońce, których obślizgłe skóry przyprawiają ją o dreszcze. Ma na sobie różowe spodnie od dresu i trochę znoszony  granatowy polar kupiony w ciucholandzie za przysłowiową złotówkę, bo do lasu nie ma sensu zakładać dobrych ubrań. Czapek nie lubi, więc na głowie ma zawiązaną chustkę w jednolitym granatowym kolorze, której głównym zadaniem jest ochrona przed ewentualnymi kleszczami. Spod ciemnej chusty prześwitują końcówki jasnych włosów. Magda nie przywiązuje większej wagi do stroju, dla niej najważniejsze jest, żeby czuć się wygodnie. Nie zawsze tak było, w młodości lubiła ładnie wyglądać, mieć modne ciuszki i zrobiony makijaż. Ale teraz – po pięćdziesiątce – jej priorytety uległy zmianie. Osiągnęła wiek, w którym zgodnie ze swoim przekonaniem już nie musi się podobać innym, wystarczy, że sama akceptuje swój wygląd. Zresztą nie do końca jest w zgodzie z tą akceptacją, bowiem od czasu do czasu dopuszcza do siebie myśl o tym, że może jednak powinna zająć się tematem, wypróbować jakąś skuteczną dietę na odchudzanie. Jednak na co dzień w swojej świadomości jest nadal zgrabną i szczupłą blondynką o jasnej karnacji i niebieskich oczach. Czasami tylko, widząc na przykład swoje odbicie w witrynie sklepowej, wydaje się zaskoczona i wówczas zadaje sobie pytanie: „Ta starsza pani, to rzeczywiście jestem ja?”. Zawsze była naturalną blondynką. Teraz jej blond jest wynikiem nałożonej na włosy farby, a ze względu na siwe odrosty zabieg musi powta rzać co najmniej raz w miesiącu. Magda podąża jedną ze swoich tras grzybowych, tą dłuższą, w stronę granicy, patrząc uważnie na ściółkę i od czasu do czasu poprawiając niebieską chustkę w ciapki, która zsuwa jej się na czoło, odsłaniając kosmyki jasnych włosów. Niewielki koszyk nadal jest pusty, dotąd nic nie znalazła, żadnego grzyba. Są w nim tylko chusteczki jednorazowe i mały nożyk. Z kieszeni kurtki dobiega ją dźwięk powiadamiający o otrzymaniu SMS-a. Wyjmuje telefon, żeby sprawdzić, od kogo jest ta wiadomość, i czyta: „Opłaty z VAT na Białorusi: połączenia do Polski… Miłego pobytu życzy…” i tak dalej. No cóż, z zasięgiem jest tu krucho i trzeba uważać, żeby nie dzwonić przez zagranicę, bo wtedy wychodzi bardzo drogo.

			„Zobaczę w mchu, bo tam często są grzyby, zwłaszcza w okresach suchszych” – myśli. Mech jest naturalnym miejscem zatrzymującym wilgoć. Jest go tutaj bardzo dużo, ścieli się jak dywan we wszystkich odcieniach zieleni: od ciemnej, intensywnej, aż po wyblakłą, zgniłą. Tworzy też naturalny kompas, bo pokrywa podnóża pni drzew od strony północnej. Niestety, nadal nic nie ma, ale ona postanawia pójść pod samą granicę, zna takie miejsce, gdzie latem było po prostu żółto od pobłyskujących w słońcu pokarbowanych kapeluszy kurek. Magda ma wrażenie, że dzisiaj puszcza jest jakaś inna,  niespokojna. Coś lekko rusza się w krzakach. „Pewnie jakaś zabłąkana sarna, lis lub większy zając” – myśli.

			Teraz w puszczy jest pusto, nikt z miejscowych tu nie chodzi, a dla przyjezdnych teren jest niedostępny, objęty zakazem wjazdu. Nie ma też polowań, a i kłusownicy tak nie szaleją, więc zwierzęta w końcu odżyły i mogą czuć się swobodnie. Nagle z zarośli nieopodal podrywają się ptaki, co wzbudza w niej lęk, ale tylko na chwilę, bo zwierząt i ptaków raczej się nie boi, wie, że to one boją się ludzi i schodzą im z drogi.

			„Dosłownie jak w horrorze „Ptaki” Hitchcocka – myśli i idzie dalej w stronę granicy. Za ogromną, rozłożystą sosną, której pięknem zawsze się napawa, jest dość szeroka leśna ścieżka, a za nią znajduje się znane Magdzie miejsce grzybowe. Kiedy wchodzi na tę ścieżkę, w zaroślach po drugiej stronie słyszy szelest, tak jakby znajdował się w nich jakiś większy zwierz. „To pewnie znów żubr rozpycha się swoim wielkim cielskiem” – zgaduje.

			Jeszcze w lecie, kiedy wybrała się na grzyby, usłyszała w pobliskich zaroślach szelest kroków i była przeszczęśliwa, że w końcu może sobie pogawędzić z jakimś innym grzybiarzem. Szła w jego kierunku i mówiła o tym, jak cieszy się, że go spotkała, że prawdziwków jest jak na lekarstwo. I niemal wpadła na stojącego w zaroślach żubra, który wcale nie przypominał miłośnika grzybów. Samce  żubrów mogą być agresywne, więc nie chce znów spotkać się oko w oko z takim kolosem. Cichutko po mchu wycofuje się i podąża w przeciwnym kierunku, idąc poboczem leśnej ścieżki i patrząc uważnie pod nogi z nadzieją, że może w końcu uda się jej wypatrzyć jakiegoś grzyba wśród ścielących się liści. „Żebym chociaż kilka znalazła, to zrobię sobie sos grzybowy do ziemniaków albo zupę zacierkową z grzybami” – planuje.

			Las jest zdecydowanie inny niż zazwyczaj, jakiś niespokojny, bardziej obcy. Magda ma wrażenie, jakby była przez kogoś obserwowana, jakby ktoś śledził jej każdy krok. Od czasu do czasu ogląda się więc za siebie, ale nikogo nie widzi, a mimo to narasta w niej wewnętrzny lęk.

			„Muszę się uspokoić, bo sama się nakręcam, nie wiadomo czym” – napomina się w myślach. Stara się skoncentrować na tym, co ma przed sobą, co ma pod nogami. Uważnie przygląda się leżącym liściom, wypatrując ukrytych w nich grzybów. Nagle słyszy jakiś szelest i kroki za sobą. „Czy to znów wyobraźnia płata mi figla? – myśli.

			– Wojsko Polskie. Stój, bo strzelam!

			Magda odruchowo ogląda się za siebie i widzi ubranego na czarno, zamaskowanego po uszy mężczyznę w odległości nie większej niż na dwa metry, który mierzy do niej z karabinu. Chyba się nie boi, chyba zawładnęło  nią jakieś otępienie. Jej umysł na moment zamiera, wszystko dzieje się jak w spowolnionym kadrze z filmu. Podnosi do góry ręce, trzymając w prawej koszyk i tak stoi w bezruchu. Chwila ta wydaje się jej być wiecznością, a przecież trwa zaledwie kilka sekund.

			– Panie, co pan? – udaje jej się w końcu z siebie wykrztusić. – Ja tu tylko grzyby zbieram. Chcesz pan, żebym zawału dostała, czy co?

			Zamaskowany mężczyzna opuszcza broń, podchodzi do niej zamaszystym krokiem i mówi: 

			– Proszę pani, proszę stąd natychmiast uciekać, tu jest niebezpiecznie. Przez granicę przedarli się uchodźcy, jest ich pełno w lesie.

			Powiedziawszy to, oddala się szybkim krokiem, a następnie zaczyna biec, aż w końcu znika z pola jej widzenia. Magda stoi przez chwilę w bezruchu przeszyta strachem, nie wie, co ma robić. Ma wrażenie, jakby drzewa zamieniły się w jakieś bestie i złowrogo patrzyły na nią z szeroko otwartymi paszczami. Z odrętwienia wyrywa ją wystrzał, gdzieś w głębi lasu, więc zaczyna biec przed siebie. Działa jakiś instynkt samozachowawczy, bo nie myśli o niczym, tylko chce jak najszybciej stąd uciec, żeby dobiec do swego domu. Las staje się jeszcze bardziej nieprzyjazny, mroczny i nieprzewidywalny. Znów z krzaków opodal podrywają się krzyczące  ptaki, ruszają się gałęzie, a ona biegnie i biegnie z koszykiem w ręku, co sił w nogach. Wydaje się jej, że wszystko wokół się rusza, prawie wiruje, że słyszy szelest kroków za plecami i jakieś głosy.

			Nagle zrównuje się z nią tłum ludzi, wszyscy biegną. I ona, porwana przez ten tłum jak przez nurt rwącej rzeki, też biegnie. Nie wie, co się dzieje, ale jakaś wewnętrzna siła każe jej biec, więc biegnie bez celu, bez opamiętania, aż potyka się o coś, chyba o leżący pień drzewa, i upada z rękoma wysuniętymi do przodu. Koszyk wypada z dłoni, ktoś nadeptuje jej na lewą rękę. Czuje ból. Leży na ziemi, już jest sama, tłum się przetoczył. Coś spływa jej po twarzy, chce przetrzeć ją dłonią, ale nie może się ruszyć, jest cała obolała. Czuje silne uderzenie w głowę i w końcu chyba traci przytomność.

			Budzi się na szpitalnym łóżku z zabandażowaną głową i z ręką na temblaku, podłączona do kroplówki. Na łóżku obok siedzi jakaś kobieta o ciemnej karnacji. Płacze, coś mówi, a przy tym gestykuluje, ale Magda nie rozumie tego języka. Do sali zagląda mężczyzna, jest w mundurze. Na kurtce ma – zdaje się ‒ napis „Straż Graniczna”. Potem przychodzi jeszcze dwóch mężczyzn ubranych na czarno i przed wejściem do sali o czymś rozmawiają z tym ze straży. Po upływie kilku minut pielęgniarka wnosi do sali na rękach małą dziewczynkę  ubraną w ciemnoczerwoną bluzę zapinaną na zamek błyskawiczny i granatowe spodenki. Na nogach ma białe adidaski zapinane na rzepy. Jej bujne, kręcone włosy w kolorze kruczym i wyraźnie ciemna karnacja, taka nieeuropejska, są podobne do koloru włosów i skóry tej kobiety, która siedzi na łóżku. Wygląda na to, że jest jej matką albo kimś z rodziny, bo gdy dziecko ją dostrzega, to od razu rozpromienia mu się twarz i wyciąga w jej stronę ręce. Pielęgniarka podaje kobiecie dziewczynkę, która obejmuje kobietę za szyję i kładzie swoją główkę na jej ramieniu. Mężczyźni pokazują kobiecie ruchem ręki, żeby wstała. Kobieta nie reaguje, więc jeden z nich mówi podniesionym głosem: 

			– Wstajemy, już czas.

			Kobieta podnosi się z łóżka. Na jednym ręku trzyma dziecko, a w drugim jakieś zawiniątko. Przez cały czas płacze. Kiedy staje w drzwiach, podchodzi do niej umundurowany mężczyzna i coś wyjmuje z kieszeni. Magda wytęża wzrok, żeby zobaczyć, co to jest. Mężczyzna trzyma w dłoni niewielką, szmacianą lalkę o związanych do góry w koński ogonek blond włosach z dużą fioletową wstążką w drobne białe groszki. Ten kolor przyciąga Magdy uwagę, bo zawsze lubiła fiolet, a ostatnio nawet zrobiła sobie w domu całą łazienkę na fioletowo. Mężczyzna wyciąga lalkę w stronę dziewczynki i mówi: 

			
			

			– Weź, to dla ciebie, to jest lalka mojej córeczki. – Po czym już nieco ściszonym głosem dodaje: – To jest lalka Zosi. 

			Na twarzy dziewczynki pojawia się uśmiech, ochoczo chwyta lalkę, a następnie razem z matką i towarzyszącymi im mężczyznami znikają za drzwiami szpitalnej sali.

			Magda obserwuje rozgrywającą się sytuację i nie bardzo wie, o co w tym wszystkim chodzi. Jest poobijana, boli ją głowa. Nie ma swoich rzeczy, nawet telefonu, bo gdzieś zginął, a nie miała przy sobie żadnych dokumentów. Na szczęście kuzyn, który mieszka w pobliskiej miejscowości, potwierdza jej tożsamość, w przeciwnym razie wylądowałaby chyba w jakimś ośrodku dla uchodźców albo jeszcze gorzej.

			Upływa trochę czasu zanim Magda może wrócić do normalnego życia. To zdarzenie kosztuje ją wstrząśnienie mózgu, złamaną rękę i – co gorsze – uraz psychiczny, z którym nie może sobie poradzić, więc uczęszcza na regularne spotkania z psychoterapeutą.

		


		
			
			

			Rozdział 1

			Od wydarzeń z puszczy minęło kilka miesięcy. Terapia okazała się skuteczna i Magda zostawiła te traumatyczne przeżycia daleko za sobą, ciesząc się spokojem i urokiem każdego kolejnego dnia.

			Tak też było tego wiosennego, piątkowego popołudnia. Krzątała się po mieszkaniu, sprawdzając, czy pocztą mailową nie wpłynęło jakieś zamówienie na tłumaczenie na weekend. Jak zwykle pod nogami kręcił się pies – york, a w zasadzie yorczyca wabiąca się Perełka. Była ładnie ostrzyżona i miała szaro-srebrne umaszczenie z jaśniejszym odcieniem na głowie. Perełka musiała być zawsze w centrum uwagi, był to pies typowo egocentryczny. Wcześniej Magda miała duże psy – owczarki niemieckie. Niestety, żyły krótko, a ich odejście było zawsze dużą traumą dla niej i dla całej rodziny. Postanowiła więc, że nie chce już mieć żadnych zwierząt w domu, ale jej mąż, wiedząc, że tak bardzo kocha zwierzęta, pewnego razu na urodziny sprezentował jej szczeniaczka o ślicznych brązowych oczach i to właśnie była Perełka. Psina szybko podporządkowała sobie wszystkich domowników i to nie dlatego, że była duża i silna,  ale dlatego, że te psy mają dominujący charakter. Jak powtarzał Wojtek, mąż Magdy: „Jest to ogromny temperament uwięziony w małym ciele”. Teraz Perełka miała już ponad dziesięć lat i ciałka zrobiło się w nadmiarze. Była bardzo inteligentna i przebiegła na swój sposób, zwłaszcza jeśli chodziło o jedzenie, a ściślej mówiąc – o wymuszanie przysmaków, na przykład kabanosów. Magda nigdy nie myślała, że jej pies mógłby mieć nadwagę, aż do ubiegłego roku, kiedy podczas spaceru w parku jakaś kobieta powiedziała chyba do swego wnuczka: „Patrz, jaki gruby pies”.

			Magda postanowiła wprowadzić Perełce specjalną dietę odchudzającą. Zamawiała w sklepie wysyłkowym specjalne konserwy, które średnio smakowały psu, toteż łasiła się do Wojtka, żeby dostać coś lepszego do jedzenia, a ten, pomimo zakazów i upomnień Magdy, nie potrafił jej niczego odmówić. Perełka była na tyle przebiegła, że potrafiła zjeść całą swoją porcję, a zaraz potem biec do któregoś z nich i przewracając tymi swymi brązowymi oczkami, prosić o więcej.

			Tak więc Magda rozdzielała swój czas na drobne codzienne czynności. Wieczorem miała jechać do dentysty, ale to razem z mężem, jak ten wróci z pracy. 

			Zadzwoniła komórka. Magda pobiegła do kuchni, bo tam ją zostawiła na stole. Spojrzała na wyświetlacz – Spółdzielnia Mieszkaniowa „Grochów”.

			
			

			„No pięknie” – pomyślała. Pewnie znów będzie musiała się nasłuchać, że pieniądze nie wpłynęły. Kuzynka mieszkająca na stałe za granicą po śmierci swojej matki zostawiła jej klucze od mieszkania na Grochowie. Magda nie zaglądała do tego mieszkania, ale co miesiąc odbierała pocztę ze skrzynki i informowała ją o treści korespondencji. Wpłacała też do spółdzielni pieniądze, które tamta przesyłała na czynsz i zaległości, bo mieszkanie odziedziczyła po matce z długami. Mieszkał w nim jeszcze przyrodni brat kuzynki, obecnie nałogowy alkoholik. Kiedyś wszyscy razem się przyjaźnili, spotykali na różnych imprezach. Kuzynka wyjechała do Stanów, a jej brat się po prostu stoczył. Dawniej był młodym, dobrze zbudowanym, wysportowanym mężczyzną o gęstym zaroście i naturalnie kręconych włosach. Przyciągał uwagę nie tylko ze względu na swój wygląd, ale i miłe usposobienie oraz umiejętność nawiązywania i podtrzymywania rozmów. Był typowym gawędziarzem, dużo mówił, ale niestety niewiele robił. Jego siostra zdobyła solidne wykształcenie, konkretny zawód, on zaś poprzestał na szkole średniej, gdyż formalności związane ze złożeniem dokumentów na wybraną uczelnię przerosły jego możliwości. Nie był w stanie zmobilizować się i zrobić wymaganego do formularza zdjęcia. Magda nie widziała go od prawie trzydziestu lat i nie zamierzała  oglądać. Nie zachęcały do tego opowieści jego siostry, która naprawdę miała z nim problemy. Nigdzie na stałe nie pracował, utrzymywał się z jakichś prac dorywczych, ale wszystko, co zarobił, natychmiast przepijał. Za mieszkanie nie płacił i nie opłacał żadnych rachunków, więc od dłuższego czasu nie miał też prądu. Nie przeszkadzało to jednak jego kompanom od kieliszka, którzy regularnie urządzali tam suto zakrapiane imprezy. Ponoć miał nawet dziecko z jakąś dużo młodszą od siebie kobietą, na które nie łożył, bo nie miał z czego. Czasami Magda zastanawiała się, skąd biorą się kobiety, które wiążą się z takimi alkoholikami i nieudacznikami? Może same pochodzą z takiego środowiska, bo jak inaczej należy to interpretować? Kuzynka mówiła, że przed kilkoma laty jej brat dał się „zrobić w słupa” – zadłużona po uszy firma została na niego oficjalnie przerejestrowana. Ogólnie ten jej brat stanowił jeden wielki problem, z którym nie do końca sobie radziła. W ostatnim miesiącu kuzynka nie przesłała pieniędzy. Może dlatego, że była Wielkanoc i miała inne, poważniejsze wydatki? „Ale co mi do tego” – myślała Magda. „To przecież jest jej mieszkanie i jej problem, nie mój”. Mimo to, odbierając telefon, Magda od razu chciała wyprzedzić pretensje pani z księgowości, więc rzuciła:

			
			

			– Wiem, wiem, że zapłata za czynsz nie wpłynęła w ostatnim miesiącu, ale… 

			
			

			W tym momencie kobiecy głos w słuchawce przerwał jej słowami:

			– Proszę pani, ale ja nie dzwonię w sprawie zadłużenia. Pani ma klucze od tego mieszkania na Grochowie, prawda?

			– Tak, mam – odpowiedziała Magda.

			– Czy mogłaby pani teraz tam podjechać? Jest policja, prokurator, a straż pożarna wyważyła drzwi. Pan, który tam mieszkał, nie żyje – dodała.

			Ta informacja na moment zbiła Magdę z tropu, ale po chwili otrząsnęła się i odpowiedziała: 

			– Tak, zaraz się ubiorę i pojadę.

			„No tak, menel jeden, na pewno się spalił albo zaczadził” – pomyślała. To było do przewidzenia, że coś złego może się stać. Ostatnio na przykład zalał sąsiadkę z dołu, a mieszkanie nie jest ubezpieczone. „Ale co ja mogę, przecież nie jestem właścicielem tego mieszkania” – pomyślała. „Pomagam z dobrej woli, chociaż ciągle słyszę od męża i od znajomych, że nie powinnam się tym zajmować, bo z tego będą tylko kłopoty”. Magda zadzwoniła do męża z pytaniem, czy nie mógłby się urwać z pracy i z nią pojechać, ale uzyskała odpowiedź odmowną.

			– Mówiłem ci, żebyś dała sobie spokój z tym pomaganiem, z tym wolontariatem. – Usłyszała w słuchawce. – Bo dobrymi uczynkami to piekło jest wysłane – dodaje. 

			
			

			Magda postanowiła nie dyskutować, grzecznie zakończyła rozmowę. Napisała do kuzynki na Messengerze, że jej brat nie żyje i że w mieszkaniu chyba był pożar, bo przyjechała straż pożarna i wyważyła drzwi. „Zaraz tam jadę, to później napiszę więcej” – zakończyła.

			Przebijanie się przez zatłoczone miasto, zwłaszcza w piątek na wyjazdówce, zajęło jej ponad godzinę. Na szczęście znalazła wolne miejsce na parkingu osiedlowym. Weszła do klatki schodowej, gdzie już na parterze przywitało ją dwóch młodych mężczyzn. Przedstawili się jako policjanci i okazali swoje odznaki.

			„W życiu nie podejrzewałabym, że są z policji” – pomyślała. „Wyglądają mi bardziej na jakichś gangsterów”. Jeden postawny, wysoki, taki napakowany, ogolony na łyso, a drugi nieco niższy, szczupły, miał całą szyję w jakichś tatuażach.

			– Co tu się stało, czy pożar jest już ugaszony? – spytała Magda.

			– Proszę pani, nie było żadnego pożaru – odpowiedział jeden z nich.

			– Jak to nie było, przecież ze spółdzielni dzwonili i powiedzieli mi, że przyjechała straż pożarna?

			– Tak, była i wyważyła drzwi, a raczej wyłamała jeden zamek, bo sąsiedzi zgłosili, że straszny odór wydobywa  się z tego lokalu. Krótko mówiąc, tam są rozkładające się zwłoki, rozkład w stanie już zaawansowanym. Nie da się przez to zidentyfikować tej osoby, ale raczej jest to lokator, Stanisław Kuś. Obok na szafce znaleźliśmy jego prawo jazdy.

			Na dowód tego policjant wyciągnął z kieszeni prawo jazdy i pokazał je Magdzie.

			– To chwała Bogu, że nie muszę go oglądać – powiedziała z ulgą. – I co teraz mam robić?

			– Teraz musimy poczekać na koronera – odpowiedział policjant. – Będzie za godzinę.

			Czas się dłużył, robiło się coraz chłodniej. Sąsiadka z mieszkania poniżej wyjrzała z balkonu i zawołała: 

			– Pani Madziu, niech pani do mnie przyjdzie i trochę się ogrzeje. 

			Magda chętnie skorzystała z zaproszenia, bo potrzebowała pójść do toalety. Wspinając się po schodach na trzecie piętro, panicznie się bała, żeby przypadkiem nie pomylić drzwi, żeby nie wejść do mieszkania na ostatnim, czwartym piętrze, gdzie leżały rozkładające się zwłoki. Nacisnęła dzwonek u drzwi, a pani Krysia, bo tak miała na imię sąsiadka, otworzyła je z przyjaznym uśmiechem na twarzy i zaprosiła Magdę do środka.

			– Proszę, proszę wejść – powiedziała. – Miło mi panią znów widzieć po tylu latach.

			
			

			W przedpokoju wisiał spory wieszak, obok było niewielkie lustro, a na dole stała szafka na buty. Magda zdjęła pantofle i kurtkę, a następnie weszła do salonu. Z tego, co pamiętała, układ mieszkania był taki sam, jak tego piętro wyżej. Pani Krysia zrobiła herbatę, postawiła na stole cukiernicę i ładny porcelanowy talerzyk z cukierkami. We trójkę, razem z jej mężem, wymieniali się wspomnieniami i informacjami o tym, co się u nich działo przez te wszystkie lata, kiedy się nie widzieli. Magda spędziła tu prawie dwie godziny, a koronera nadal nie było.

			– Zejdę już na dół – powiedziała. – Zobaczę, jak ma się sytuacja. 

			Podziękowawszy pani Krysi i jej mężowi za gościnę, Magda zeszła na dół, na parter.

			Koronera nadal nie było. Pomyślała wtedy o tych dwóch młodych policjantach, o tym, jaką w gruncie rzeczy mają niewdzięczną pracę. Nie dość, że musieli oglądać zwłoki, to jeszcze stoją tu od kilku godzin. „Ja bym się do tego nie nadawała” – przyznała sama przed sobą. Prokuratora w tym czasie nie widziała, ale wiedziała, że to była kobieta. Słyszała tylko, jak zadzwoniła do jednego z policjantów i spytała, czy zmarły chorował na jakieś przewlekłe choroby, czy na coś się leczył. Policjant odebrał to połączenie w trybie głośnomówiącym i spojrzał pytająco na Magdę.

			
			

			– Nie wiem, naprawdę nie wiem – powiedziała. – Nie miałam z tym człowiekiem żadnego kontaktu przez wiele lat, ale z tego, co mówiła mi jego siostra, to raczej nie. Zresztą, jak miałby się leczyć, jeśli nie pracował, nie był nigdzie zarejestrowany i ubezpieczony, i nie miał pieniędzy – skwitowała.

			Dopiero po czterech godzinach przyjechała lekarka z ratownikiem i weszli na czwarte piętro. Magda z policjantami została na dole. Po kilku zaledwie minutach obie panie, bo ratownikiem też była kobieta, zeszły i podały jej kartę zgonu. Wymieniła z nimi kilka zdań. Zapytała, kiedy mogła nastąpić śmierć. Lekarka powiedziała, że jakieś dwa tygodnie temu, a sam rozkład ciała mogła przyspieszyć temperatura w mieszkaniu. Policjanci zamknęli drzwi od mieszkania na jedyny sprawny zamek, wręczyli jej klucze, prawo jazdy zmarłego i dokument do podpisania, zobowiązujący ją do zaopiekowania się zwłokami Stanisława Kusia i mieszkaniem, w którym on zmarł. Magda była zmęczona – samymi wydarzeniami, ale głównie kilkugodzinnym czekaniem. Wzięła od policjanta długopis i podpisała się na dokumencie. Co prawda przez chwilę miała wątpliwości, czy dobrze robi, ale wtedy nie widziała alternatywnego rozwiązania. Na tym się jednak nie kończył jej dzień pełen wrażeń. Trzeba było jeszcze pojechać na pobliski posterunek  policji po jakieś zaświadczenie, że prokurator odstępuje od sekcji zwłok i że można pogrzebać ciało, a raczej spopielić, bo w takim stanie nie nadawało się do tradycyjnego pochówku. Przy budynku komisariatu teren był rozkopany, trwały tam jakieś wykopy, przeprowadzano prace drogowe. Magda wjechała swoim autem na wewnętrzny policyjny parking, bo szlaban był otwarty. „Może mnie stąd nie pogonią” – pomyślała. „Przecież będą tu tylko przez chwilę”.

			Wysiadła i przeszła przez parking, kierując się w stronę wejścia na komisariat, które było oznakowane strzałką. Pokonała kilka schodków do drzwi wejściowych, otworzyła je i weszła do środka. Znajdowało się tam coś w rodzaju poczekalni z dwoma krzesłami, na których siedzieli jacyś ludzie. Do dyżurnego trzeba było zejść kilka schodków w dół i na wysokości półpiętra, a raczej podpiwniczenia, znajdowało się małe przeszkolone okienko, a nad nim napis: „oficer dyżurny”. Magda podeszła do tego okienka, ale nie mogła do niego sięgnąć. Miała 160 cm wzrostu i pomyślała, że najwyraźniej jest ono przeznaczone dla wyższych osób i że architekt, który to zaprojektował, sam musiał być wysoki. Stanęła więc na palcach, mundurowy otworzył okienko i zapytał: 

			– W jakiej sprawie?

			
			

			– Ja po zaświadczenie w sprawie zwłok znalezionych dzisiaj w mieszkaniu na Grochowie – wyjaśniła.

			– Aha, rozumiem. Zaświadczenie już czeka, proszę tylko tu podpisać. – Magda złożyła swój podpis, wzięła dokument, a potem pojechała na drugą stronę Wisły, do przychodni, w której pracowała ta lekarka, żeby wystawiła jej akt zgonu, bo w zakładzie pogrzebowym powiedzieli, że bez tego nic nie mogą zrobić. Jak pech, to pech. W przychodni poinformowano ją, że lekarz właśnie wyjechał karetką na jakieś wezwanie i że trzeba poczekać około dwóch godzin. 
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